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Na zimowisku 
nie brak 
przygód. 
Można 
zgubić... 
garnek 

w śniegu, 
można znaleźć 
przyjaciela, 
można stracić 
serce. 

Nade wszystko 
trzeba wypocząć. 


Fot K. Adamowski 


RZE dnia coś się dzieje, ale nie 
wszystko jest dla nas jednakowo 
ważne. Tvlko niektóre przeżycia są na 


Już po raz piąty! 


Ogłaszamy konkurs literacki o Złotą Ostrogę! 
Weź udział w naszym konkursie! 133 
_ Opisz przeżycie, wspomnienie wydarzenie — słowem 1 
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ORZCZSPA 


zę e 


ETA we YNA 


tyle silne, że pozostają w pamięci na 
długo, nieraz na całe życie. Zastanów się, 
które z Twoich przeżyć wydaje Ci się, że 
zapamiętasz na zawsze, które Cię ubawi- 
ło, bądź zasmuciło albo też zastanowiło — 


opisz je w formie krótkiego opowiadania 
Spróbuj odtworzyć sytuacje, uczucia 
i myśli, jakie Ci wówczas towarzyszyły. 


STANOWIŁO 


Staraj się przedstawić swoje przeżycie 
tak, aby i na czytelniku zrobiło wrażenie, 
aby i on je zapamiętał, wzruszył się, za- 
stanowił, a może po prostu uśmiechnął 
Warunki konkursu na str. 3 


ZIMOWY PUGHAR 


(Inf. własna). W tym roku już po raz 
drugi młodzi sportowcy walczą w Wiśle 
o puchar naszej redakcji w konkurencjach 
zimowych. W ubiegłym roku ubiegali się 
o niego uczestnicy zimowisk, a w tym 
roku = uczennice i uczniowie wiślańskich 
szkół. Do punktacji Zimowego Pucharu 
„Świata Młodych” wliczone są wyniki 
uzyskane przez szkolnych sportowców 
w kilkunastu zawodach, w różnych konku- 
rencjach. Walkę o puchar rozpoczęli w po- 
łowie grudnia ubiegłego roku biegacze 
w zawodach pn. „Kryterium pierwszego 


„Świata Młodych” 


śniegu”. W pierwszych dniach stycznia 
odbyły się już kolejne zawody: eliminacje 
biegowe, zjazdowe oraz Turniej Białej Pił- 
ki. W tej ostatniej konkurencji zwyciężyła 
reprezentacja Szkoły Podstawowej nr 4 
w Wiśle Głębcach. 


Q wynikach i przebiegu zawodów o Zi- 
mowy Puchar „Świata Miodych” będzie- 
my na bieżąco informować naszych czy- 
telników. Uroczystość wręczenia pucharu 
odbędzie się na początku lutego, podczas 
Wiślańskich Lni Sportu. (mt) 


| kulę 
 BZGUOC 


W poprzednim na! kim se 
| zonie błysnął 2 lat te 
| Równo rok temu osiągnął swój ż 
owy sukces na Spartakiadzie Ar 
nii Zaprzyjażnionych, w biegu na 
5 km pokonał dwóch mistrzów 
olimpijskich — radzieckich narcia- 
rzy — Bożukowa i Sawieljewa 
Józef Łuszczek, 22-letni biegacz 
z Zakopanego, w historii polskiego 
narciarstwa klasycznego jest po 
stacią wyjątkową. Pomimo że tre 
nuje dopiero pięć lat przebiegł już — 
na nartach, nartorolkach i lekkoat- 
letycznych przełajach — odległość 
znacznie przekraczającą obwód ku 
li ziemskiej na równiku 
Seria doskonałych startów naj- 
lepszego polskiego biegacza trwa 


RUMUNIA (PAP). Takie dziwacz- 
ne życzenia można ostatnio usły- 
szeć w sklepach warzywniczych 
i na targowiskach w rumuńskich 
miastach okręgu Hargit. Są one 


Józef 'Łuszczek ma już miejsce 
w światowej czołówce, a jego ry 
wale są starsi, przyszłość więc po 
winna należeć do młodego zako 
piańczyka. Na mistrzostwach świa 
ta w Lahti (Finlandia), które roze 
zranezostaną w dniach 17-26 lut 

0 br. liczymy na jego medal. (rat 


t. CAF 


„PROSZĘ MI ZWAŻYĆ... 
1 KARTOFEL”" 


dziwaczne i śmieszne tylko na po- 
zór, bowiem w Rumunii był w ub. 
roku wyjątkowy urodzaj na ziem- 
niaki. Bulwy o wadze 2 kg nie były 
tu wcale rzadkością! (kl) 


Kto ukradł 


pytona? 


HOLANDIA (PAP). Na lo 
damie skradziono podróżnemu walizkę. Nie 
byłoby w tym fakcie nic dziwnego, gdyby nie 
zawartość walizki. Otóż właściciel jej zgłosił 
oczywiście meldunek na policję, oświadcza 
jąc jednak, że w środku znajduje się... żywy 
pyton, długości 2 m! Policja holenderska 
stara się wytropić złodzieja, jeśli jeszcze żyje 

(kl) 


isku w Ams 


Uwaga 


krokodyle! 


INDIE (PAP). Takie ostrzeżenie pojawiło 
się ostatnio na plaży miejskiej w Colombo 
(dawny Cejlon). Plaża ta leży na przedmieś- 
ciu i jest popularnym miejscem niedzielnego 


wypoczynku. „5-osobowa* rodzina kroko- 
dyli rozpanoszyła się w rzece, atakując 
śmiałków, którzy nie bacząc na niebezpie- 
czeństwo usiłują zażyć kąpieli. Malownicza 
plaża opustoszała. Właścicielom licznych ka- 
wiarni, restauracji i sklepów grozi ruina. 
Wszelkie próby pozbycia się intruzów-kro- 
kodyli nie dały rezuttatów. Radykalnego 
środka — odstrzału gadów nie można zasto- 
sować, ponieważ obowiązuje tu zakaz polo- 
wania na krokodyle. (kl) 


O tym warto wiedzieć 


KTO 
POMAGA 
SZKOLE 


Przed kilku dniami rozstrzygnięty 
został ogólnopolski konkurs pn. ,,Za- 
kład pracy pomaga szkole”. W kon- 
kursie tym brało w minionym roku 
udział 1545 zakładów pracy opickują- 
cych się 2710 szkołami i placówkami 
oświatowo-wychowawczymi na tere- 
nie całego kraju. Do eliminacji cen- 
tralnych zakwalifikowało się 99 zakła- 
dów, z których następnie 21 otrzyma- 
ło nagrody i wyróżnienia. Za najlep- 
szych patronów uznano: WSK 
„PZL-Rzeszów” i Kopalnie Węgla 
Kamiennego „„Nowa Ruda”. Zakła- 
dy te mają już długoletnie doświad- 
czenie w działaniu na rzecz młodzieży 
szkolnej. I tak np. „„PZL-Rzeszów” 
utrzymuje stałe kontakty z 3 szkołami 
podstawowymi, 3 zawodowymi i 5 
Domami Dziecka. Górnicy z Kop. 
„Nowa Ruda” już w 1963 r. utworzyli 
zakładowy komitet opiekuńczy, który 
zajmuje się 10 placówkami oświato- 
wo-wychowawczymi, takimi jak: 
przedszkole, szkoły podstawowe, li- 
ceum ogólnokształcące, zasadnicza 
szkoła górnicza i świetlica dziecięca. 


I choć najważniejszą rolę w wycho- 
waniu młodzieży spełniają dom ro- 
dzinny, szkoła i organizacje młodzie- 
żowe, to coraz poważniejszym ich 
sojusznikiem stają się zakłady pracy. 
Marzyłoby się tylko, aby tych zakła- 
dów było z każdym rokiem więcej. Co 
mogą one, mając przecież ogromne 
możliwości, uczynić dla szkół? Spój- 
rzmy na działanie dwóch w/w zakła- 
dów. „„PZL-Rzeszów” nie ogranicza 
swej pomocy do dostarczania sprzę- 
tu, pomocy naukowych i autokarów 
na wycieczki. Pracownicy interesują 
się postępami w nauce uczniów, po- 
magają w wyborze zawodu, dbają 
o ich wypoczynek. Ponadto ze swoich 
składek ufundowali 54 książeczki 
mieszkaniowe z pełnymi wkładami 
dla wychowanków Domu Dziecka. 
A kopalnia „Nowa Ruda”? Nie spo- 
sób tu wyliczyć wszystkich form opie- 
ki. Bowiem jest to i zakup telewizora 
i remont pomieszczeń, a także udos- 
tępnienie młodzieży szkolnej zakła- 
dowych ośrodków rekreacyjno-spor- 
towych i fundowanie wycieczek kra- 
joznawczych itd. itd. 


Konkurs, którego organizatorami 
są: CRZZ, Ministerstwo Oświaty 
i Wychowania, ZG ZNP oraz red. 
„Głosu Pracy” został ogłoszony rów- 
nież na rok 1978. 


GK) 


1978 © CZŁOWIEK © KRAJ © ŚWIAT © 1978 © CZŁOWIEK © KRAJ © ŚWIAT 


CHĘCI 


zego jak czego, ale mleka 

w Polsce nie brakuje. Da- 

ne za rok 1976 mówią 
o skupie 16 mld litrów — każdy 
Polak mógł zatem wypić i zjeść 
45 litrów mleka i jego przetwo- 
rów. Gdy jednak z wysokich 
pięter statystycznych wyliczeń 
zejdzie się do zwykłej codzien- 
ności, blednie optymizm wiel- 
kich liczb. Okazuje się bowiem, 
że pomimo dostatku np. do 
szkół mleko płynie dość wątłym 
| - co gorsza stale zmniejszają- 
cym się strumieniem. A nie trze- 
ba chyba po raz któryś z rzędu 
udowadniać, że właśnie dzieci 
i młodzież powinny wypijać go 
najwięcej. 

Niestety, akcja „szklanka 
mleka dla każdego ucznia” roz- 
wija się dość niemrawo. Start 
byl wprawdzie obiecujący — 
w roku szkolnym 1974/75 spoży- 
cie mleka w szkołach wzrosło 
o przeszło 20 procent — ale już 
następne lata przyniosły trwają- 
cy do tej pory zastój. „Rzeka 
mieka'' omija szkoły, co jesttym 
dziwniejsze, że resort oświaty 
i przemysł mleczarski zapew- 
niają o stałym zainteresowaniu 
rozwojem akcji. Nie wystarczą 
widać tylko dobre chęci. 


7,5 litra 


Pierwsze kłopoty zaczynają 
się już przy próbie określenia 
ilu uczniów objętych jest akcją 
mleczną. Mówiąc szczerze, nikt 
nie wie tego dokładnie, choć 
takie dane nie powinny być tyl- 
ko sprawozdawczym obowiąz- 
kiem 

Resort oświaty ocenia, że ak- 
cją objętych jest 30 proc. szkół 
podstawowych, ale jednocześ- 
nie w dokumentach przedsta- 
wionych na wrześniowej sesji 
Sejmu podaje, że szklankę mle- 
ka lub napoju mlecznego dosta- 


" 


czyli 


WYBOJE 
MLECZNEJ DRODZE 


je 60 procent uczniów tych | 


szkól. Nawet człowiek niewiele 


zorientowany w zawiłościach | 


statystyki zauważy w tym zesta- 


wieniu dość zastanawiającą za- | 


leżność. Wywnioskować z niej 
można, że w 1/3 szkół podsta- 
wowych uczy się... 2/3 uczniów! 
Trudno w to uwierzyć. Nie spo- 
sób zresztą wymagać od resortu 
oświaty bardziej wiarygodnych 
ocen. W ubiegłym roku przez 
dłuższy czas ministerstwo po- 
stępowało tak, jakby chciało wy- 
wołać wrażenie, że pozostawiło 
akcję własnemu losowi. Po- 
przedni pracownik, który zaj- 
mował się jej prowadzeniem 
przeszedł na emeryturę zdniem 
1 stycznia 1977 r., a jego następ- 
ca zaczął się zapoznawać z tą 
sprawą dopiero od listopada ub. 
r. A przykład idzie przecież 
z góry... 

Znacznie więcej mówią infor- 
macje, jakimi dysponuje prze- 
mysł mleczarski. Wynika z nich, 
że rocznie młodzież szkolna 
wypija 30 mln litrów mleka. To 
dużo, czy mało? Tylko na pierw- 
szy rzut oka liczba ta zdaje się 
być ogromna. Gdy zestawimy ją 
z ponad 4 milionami uczniów 
szkół podstawowych, szybko 
kurczy się do prawdziwych wy- 
miarów. No bo i z czego się 
cieszyć, skoro w ciągu roku 
szkolnego uczniowie „podsta- 
wówek” wypijają 7,5 litra mleka. 
Inaczej mówiąc, szklankę tego 
napoju otrzymują codziennie 
tylko przez trochę więcej niż 
miesiąc nauki. | wyliczenie bę- 
dzie prawdziwe tylko pod wa- 
runkiem, że uczniowie szkół 
średnich nie wypiją jej ani jed- 
nej. Już to, co do tej pory napi- 
sałem, pozwala dość sceptycz- 
nie ocenić realność zapowiedzi 


"Ministerstwa Oświaty i Wycho- 


wania, które w programie doży- 
wiania młodzieży do roku 1980 


man) 
WYW) 


akcją 
uczniów 


projekluje objęcie 
„szklanka mleka” 
wszystkich szkół. 

Szkoła - chłopiec 

do bicia 

Oczywiście całą winę za mi- 
zerne do tej pory wyniki naj- 
prościej byłoby przypisać wyłą- 
cznie szkole. Ale prawda jest 
taka — spora część szkół jest 
niestety w sytuacji, która — mi- 
mo nawet najszczerszych chęci 
- uniemożliwia jakiekolwiek 
działanie. Żeby nie być goło- 
słownym: np. nie tak dawno 
wydane zostało zarządzenie 
ograniczające w szkołach liczbę 
tzw. personelu pomocniczego — 
woźnych, pracowników kuchni, 
stołówek. Zrozumiała jest więc 
niechęć dyrektorów do obcią- 
żania skromnego personelu do- 
datkowymi obowiązkami. 
Część szkół nie stać na zatrud- 
nienie z funduszów komitetów 
rodzicielskich _ pracowników, 
którzy specjalnie zajmowaliby 
się rozlaniem i podaniem, 
a przede wszystkim przegoto- 
waniem mleka. A jest to wymóg 
absolutnie niezbędny i konsek- 
,„wentnie przestrzegany przez 
władze sanitarne. 

Ale nie tylko brak personelu 
komplikuje życie szkołom. Du- 
ża część z nich, szczególnie zaj- 
mujących stare budynki, nie ma 
odpowiednich pomieszczeń, 
gdzie można przechowywać 
i przygotować mleko do spoży- 
cia, nie wspominając już o bra- 
ku urządzeń chłodniczych. Ale 
brakuje także drobiazgów — bar- 
dzo kłopotliwy jest np. niedos- 
tatek na rynku odpowiednio 
dużych... garnków do przegoto- 
wywania mleka. Nie ma ich po 
prostu i był to niedobór tak da- 
jący się we znaki, że wojewódz- 


NA 


kie wydziały handlu otrzymały 
polecenie, aby w pierwszej ko- 
lejności pomogły szkołom 
w skompletowaniu sprzętu ku- 
chennego. 

Tę listę uzupełnimy jeszcze 
tylko jedną trudnością szkół. 
Otóż - jak ocenia resort oświaty 
- 30 proc. spośród nich musi 
zaopatrzyć się w mleko w zwyk- 
łych sklepach — czyli płaci ceny 
obowiązujące w handlu, znacz- 
nie wyższe od obowiązujących 
przy dostawach wprost z mle- 
czarni. 


Nowoczesność - 
zawodny sojusznik 


Jak zwykle, gdy piętrzą się 
przeszkody, z największym 
uznaniem słucha się głosu zwo- 
lenników nowoczesności. Dla- 
czego np. nie wprowadzić do 
szkół tzw. mleka sterylizowane- 
go - czyli takiego, które nada- 
wałoby się do picia bez przego- 
towywania Przecież za grani- 
cą... Ale zanim krzyknie się „Eu- 
reka” — kilka faktów. Co naj- 
mniej z trzech względów mleko 
sterylizowane jest mało przy- 
datne do akcji w szkołach. Po 
pierwsze, będzie ono produko- 
wane w większych ilościach do- 
piero po roku 1980; po drugie, 
jego cena będzie znacznie wy- 
ższa niż ta, którą obecnie płaci- 
my za mleko (drogie urządze- 
nia, kosztowna technologia 
przygotowania, drogie opako- 
wania); wreszcie, po trzecie, 
mleko sterylizowane będzie 
wprawdzie znacznie zdrowsze, 
ale jednocześnie — o czym mó- 
wią specjaliści przemysłu mle- 
czarskiego — o wiele mniej sma- 


czne od sprzedawanego 
obecnie. 
Nowoczesność rodzi więc 


nowe komplikacje dla akcji 


szklanka mleka dla każdego 
ucznia”. Bo już dziś np. część 
rodziców, pomimo że odpłat 
ność za nie nie jest wysoka 
(szklanka mleka kosztuje 1 zł, 
a napoju mlecznego 1,20 - 1,50 
zł) krzywi się na dodatkowe wy 


datki. A uczniowie — wielu nie 
zbyt chętnie pije mleko; szcze 
gólnie gorące ma zaciekłych 


przeciwników 


Co robić... 


gdy rodzice 
i młodzież bez zbytniego entuz 
jazmu odnosz + do całej ak 
cji, dla szkoły jest ona nieskoń 
czonym ciągiem trudności, a dla 
przemysłu mleczarskiego do 


w. sytuacji 


datkowymi kłopotami, choć mi 
mo to dość mocno zaangażował 
się on w jej rozpropagowanie 
| przeprowadzenie, widząc 
w tym drogę do przygotowańia 
przyszłych klientów 

Wyjście może być tylko jed 
no szklanka mleka dla 
każdego ucznia” musi być roz 
wijana i to znacznie szybciej niź 
działo się to do tej pory. Sądzę 
że opory młodzieży można bę 
dzie pokonać, znacznie uroz 
maicając zestaw napojów mle 
cznych, bardziej „z głową” 
i większą inicjatywą prowadząc 
akcję reklamową. Przydałaby się 
zmiana dotychczasowych zasad 
konkursu na szkołę najlepiej 
organizującą akcję mleczną 
W każdym regionie jest już kil. 
ka, które wyspecjalizowały się 
w corocznym wygrywaniu tych 
imprez. Zwycięzcami są więc 
niemal zawsze te same szkoły. 
a w innych, mimo konkursów 
nic się nadal nie robi 

Bardzo rozsądnie brzmi 
wniosek, by w szkołach śred- 
nich mleko otrzymywali tylko ci 
uczniowie, którzy mają na to 
ochotę. Szczególny jednak na 
cisk należałoby położyć na roz- 
szerzenie akcji w szkołach wiej- 
skich, do których uczniowie do- 
chodzą po kilka kilometrów 
Dla nich w zimie szklanka gorą- 
cego mleka jest nieodzowna. 

O prowadzeniu akcji nie za- 
decyduje się w Ministerstwie 
Oświaty i Wychowania, czy 
w Zarządzie Przemysłu Mlecza- 
rskiego, w Ministerstwie Han- 
dlu Wewnętrznego i Usług. Naj- 
ważniejsze jest, by wiele do- 
brych pomysłów, uwzględniają- 
cych miejscowe warunki, rodzi- 
ło się w gminach i małych mias- 
tach. Bo wcale nie jest potrzeb- 
ny jednolity dla całego kraju 
system wprowadzania mleka do 
szkół. Dużo wartościowsze bę- 
dzie stałe, pełne inwencji dzia- 
łanie władz lokalnych i tereno- 
wych placówek handlowych, 
mleczarni. Gdy tam będzie du- 
żo dobrych chęci, z pewnością 
uda się zasypać wyboje na mle- 
cznej drodze do szkoły. 

KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 

Ilustr. Tadeusz Baranowski 


akcja , 


Dokąd zmierza Italia? 


Rządowy Instytut Statystyczny we Wło- 
szech opublikował dane, z których wyni- 
ka, iż trzej na czterech z ponad półtora 
miliona bezrobotnych w tym kraju to mło- 
dzi ludzie między 14 a 29 rokiem życia. 
Większość z nich szuka daremnie swej 
pierwszej pracy, przy czym zdobycie za- 
wodu nie jest żadną gwarancją znalezienia 
możliwości jego wykonywania. Sytuacja ta 
stała się przyczyną zwiększenia napięć 
psychicznych wśród młodzieży. Przed kil- 
ku dniami w Turynie 18-letnia Włoszka 
Carmela Sangiowanni powiesiła się zosta- 
wiając rodzicom informację, że mimo wy- 
trwałych poszukiwań pracy z dyplomem 
maszynistki, nie udało jej się znaleźć ża- 
dnego zatrudnienia. Rok 1977 kończył się 
we Włoszech przy rosnącym niezadowole- 


niu społeczeństwa zarówno z powodu sta- 
łego wzrostu bezrobocia, jak i towarzyszą- 
cego mu wzrostu cen. Kryzys... to jedno 
słowo najlepiej oddaje sytuację w tym kra- 
ju. Nic więc dziwnego, że w dniu 16 stycz- 
nia premier Andreotti został zmuszony do 
zgłoszenia dymisji swojego rządu, zwane- 
go „monocolore”, czyli jednokolorowe- 
go, jako że reprezentowana w nim była 
tylko jedfa partia — Chrześcijańsko-Demo- 
kratyczna. Rząd ten utrzymywał się u wła- 
dzy aż przez półtora roku tylko dlatego, że 
przedstawiciele innych partii nie wyrażali 
wobec niego braku zaufania. Upadł, gdy 
trzy partie: republikańska, socjalistyczna 
i komunistyczna uznały, że sytuacja w kra- 
ju wymaga utworzenia rządu jedności. 
Przewodniczący grupy posłów komu- 


nistycznych w Izbie Deputowanych, Ales- 
sandro Natta, pytany, co sądzi o tym pro- 
jekcie, stwierdził, iż sam fakt, że również 
chadecja zaczyna snuć hipotezy na temat 
rządu trójpartyjnego, jest oznaką świado- 
mości, że zmiany są niezbędne. My jednak 
— kontynuował Nafta — nadal uważamy, że 
trzeba dążyć na bazie poważnego porozu- 
mienia programowego do formuły rządu 
jedności, w którym uczestniczyliby także 
socjaliści i komuniści, i który dysponował- 
by odpowiednimi środkami, potrzebnymi 
do rozwiązania tylu dolegliwych proble- 
mów. Podczas wielkiego wiecu w Rzymie, 
który odbył się 22 stycznia z okazji 57 
rocznicy powstania Włoskiej Partii Komu- 
nistycznej, członek jej kierownictwa 
Amendola podkreślił, że komuniści mają 


dość dwuznacznej gry, którą wciąż usiłuje 
prowadzić chadecja i kategorycznie doma- 
gają się jak najszybszego utworzenia rządu 
jedności narodowej z udziałem WIPK. 

Z ogromnym oburzeniem przyjęło spo- 
łeczeństwo włoskie oświadczenie Depar- 
tamentu Stanu USA wyrażające sprzeciw 
St. Zjednoczonych wobec ewentualnego 
udziału komunistów w rządzie włoskim, 
bądź w rządzie któregokolwiek z państw 
zachodnioeuropejskich. Dziennik Wło- 
skiej Partii Socjalistycznej „Avanti” stwier- 
dził „,...że amerykańska ingerencja w spra- 
wy włoskie jest nie do przyjęcia i stanowi 
pogwałcenie zasad, na jakich opierają się 
stosunki międzynarodowe. Jeśli nawet — 
pisze „„Avanti” — deklaracja Departamentu 
Stanu USA stanowi wyraz znanego już 
wcześniej poglądu amerykańskiego, jest 
ona na rękę tym, którym zależy i będzie 
zależało na pogłębianie trudności polity- 
cznych i psychologicznych w obecnym 
kryzysie we Włoszech”. 


Warto przy okazji wspomnieć, że rów- 
nież z Francji padła dość jednoznaczna 
wypowiedź pod adresem USA. „Rząd 
francuski — oświadczył premier Raymond 
Barre — nie udziela rad żadnemu krajowi 
w sprawach, które dotyczą jego polityki 
wewnętrznej i nie lubi otrzymywać rad 
w sprawach, które dotyczą prowadzonej 
przez niego polityki”. 


Przed kilku dniami prezydent Włoch 
Giovani Leone zlecił poprzedniemu pre- 
mierowi Giulio Andreoitiemu sformowa- 
nie nowego rządu. Zadanie to określa się 
we Włoszech jako „„trudne i pełne niewia- 
domych”. Gdy piszę te słowa w dniu 24 
stycznia premier — jeszcze na razie bez 
rządu — prowadzi konsultację z poszcze- 
gólnymi partiami. WIPK i inne partie os- 
trzegły, że nie zrezygnują z postulatu po- 
wołania rządu jedności. 


JERZY KOWALKOWSKI 
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DOOZZONNKKEEENNNZOENANA, . 


Warunki konkursu: 


1. W konkursie mogą wziąć udział czyte|- 
nicy od lat 12 do 16 


2. Opowiadanie napisane samodzielnie 
na podstawie własnego przeżycia po- 
winno mieścić się najmniej na 5, naj- 
więcej na 20 kartkach z zeszytu, zapisa- 
nych czytelnym pismem po jednej 
stronie kartki. 

3. Opowiadanie należy podpisać pseu- 
donimem, ale podać również swoje 
prawdziwe imię i nazwisko, dokładny 
adres, wiek i klasę. 

4. Opowiadanie należy przesłać pod 
adresem redakcji: „Świat Młodych”, 
ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa 
z napisem na kopercie: Złota Ostro- 


A IRS 


ANA EZEDORKZORZKCEPCH 


KONKURS 
LITERACKI 
O ZŁOTĄ 

OSTROGĘ 


MY 


ga 78, do dnia 30 imarca br. Ważna 
data stempla pocztowego. 

Prace nadesłane na konkurs będzie 
oceniało jury złożone z pisarzy i redakto- 
rów „Świata Młodych”. Wyniki ogłosimy 
w sobotnim numerze z datą 13 maja br. 
Złote, Srebrne i Brązowe Ostrogi będą 
przyznane w dwóch grupach czytelników: 
młodszych od 12 do 14 lat i starszych od 
15 do 16. Przewidziano również 14 wy- 
różnień. Autorzy nagrodzeni Ostrogami 
| wyróżnieni otrzymają pamiątkowe na- 
grody książkowe oraz bony PKO wartości 
500 złotych. 


Zdobywcy literackich Ostróg i kilku wy- 
branych drogą losowania autorów prac 
wyróżnionych będą zaproszeni do War- 
szawy na uroczyste wręczenie nagród 
i spotkanie z pisarzami. 


* j 
i 


Nagrodzone i wyróżnione prace 
będą drukowane w „Świecie Mło- 
dych”. 


Wszystkich czytelników, którzy lu- 
bią pisać, zapraszamy do wzięcia 
udziału w konkursie. Nie przegapcie 
tej okazjil Życzymy powodzenial 
Czekamy na Wasze opowiadania. 


Na zdjęciu uroczystość wręczenia nagród 
autorom wyróżnionym w konkursie w roku 
1977. Nagrody wręcza redaktor naczelny 
„Świata Młodych”, Jerzy Majka w sali Związku 
Literatów Polskich w Warszawie. 


Fot. Kajetan Adamowski 


WITAM WAGI 


Ogiwszam dńń zadań spodwina dla 
wszyskich cńormdm Ligi Baeponerów 
| kandydmm, bfrry jesrczn nię rnają 


| odznak Oczskują 00 leńgh na Wasze 


korespondencja o tym JAK W SZKOŁACH 
PODGTAWOWYCH PAZEBIEGA AKCJA 
MAZYGOTOWAMIA 00 WYBOBU PVRZY- 
UZŁEGO ZAWODU, DO WYBOMU GZKO- 
ŁY POWADPODSTAWOWEJ, 


(5 Wu, |abrzy Już uczą dą w euńsch 
zaewodcarych 11cónich tinogą vrytrał cą 
na reporterek zeńtć ip, Go owojej dwwmaj 
podstrwówńd | zobaczyć czy Wu młodsi 
koledzy już vńodzy, qdzie będą dalej dą 
uczył, czy Inyty I — |skda - rpońania z ludź- 
mi różnych zwwodłm, ; jaccowmikmrrń 
poradni vzychowmimzo-zemodowych, czy 
w ońało rę roemąpne informatory 7 odro- 
cami takóń w. Chątnie vryórukujerny ko- 
reepordewjc 0 dlałaniach ozczepłrw 
| drużyn IP, óre pomagają w vrybo 
[20 przytziego ; amodu. 

Li, labrzy uczą cią vr szkołach podsta- 


wowych mogą napisać o tobie, owoich 


kolegach: jakie zawody, tzzoły wybńerają; 


| dlaczego; Io wpłynął na tską dacyzją; 


czngo jeszcza nie wiedzą; jakie mają trud- 


| nośd, rozterki hip. 


Szczególnie chętnie wydrukujemy In- 
formacje o ciekawych przykładach roz- 
wiązania tego trudnego problemu, przy- 
kładach, które można upowszechnić, 
z których inni mogą skorzystać, 

M więc już dziś zastanów się o czym, jak, 
skąd chciałbyś napisać reportaż. Czekam 
w ciągu najbliższego miesiąca na Wasze, 
dobrzo napisane, ciekawe koresponden- 
cje, 

Przypominam, że udział w tej akcji spe- 
cjalnej Ligi Reporterów jest warunkiem 
włączenia nazwiska na listę członków LR 
Jeśli zdarzy się, że kilka prac będzie po- 
dobnych, to wydrukują tylko jedną lub 
dwie, ale autorzy pozostałych będą mieli 
zaliczony udział w akcji specjalnej LR. 


Na kopertach koniecznie zaznaczcie: 
Liga Reporterów Zadanie Specjalne. 
„Starych” członków proszę o podawanie 
swojego numeru; tych, którzy jeszcze nie 
są członkami Ligi, a mieli juź wydrukowa- 
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SZ 


ROWE 
ERZE 


c. 


czenie własną bierką przez jedną lub więcej 
bierek Kierunek bicia jest dowol- 
ny, do przodu lub do tyłu. Zasada bicia damką 
jest taka sama, z tym, żę nie musi ona bezpo- 


supof irpof bueuBAM cz bs ezamn bqued YNYHDAM 


IILHYd (DAINAM 313753430 


SZCZEGOLNE ZASADY 


BICIA W POLSKIEJ GRZE 

© Zawsze należy bić większą ilość blerek przeciwni- 
ka. Jeśli byłaby możliwość bicia jednej lub więcej 
bierek — należy obowiązkowo bić więcej. 


© Jeśli bierka w trakcie bicia osiągnie pole przemia- 
ny | ma moźliwość dalszego bicia — musi je 
wać, pozostając nadal zwykłą bierką (diagram 56). 
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TU LIGA REPORTERÓW | 


UWAGA! 


ZADANIE 
SPEC- | 
JALNE ! | 


na jakień swoje praca również proszę, 
źałry 9 tym napisali w liście. 

£yczą powodzenia! 

Cześć! 


| 
| 
| 
| 


Szał Ligi |iaporterów 
KAZIMIEFZ PASEK 


P8. Bardzo przepraszam, ale nie jestamn 
w stanie odpisać na każóy list, jaki przy- 
chodzi do Ligi. Dtatego nie proście mnie 
0 korespondencyjną ocznę swoich dzien- 
nikarskich prac. Koniecznie natomiast 
zostawcie sobie kopię artykułu, który 
wysłaliście do „ŚM”. Można wtady po- 
równać tokst wydrukowany | jego pierw- 
szą wersją — nieraz bowiam dokonują 
(najczęściej drobnych) poprawek. Od 
czasu do czasu będą zamieszczał krótkie 
informacje na łamach „ŚM” dla tych, któ- 
rzy piszą dużo, ale coś w tym pisaniu 
trzeba zmienić, poprawić, ulepszyć. Bę- 
dzie 40 rodzaj naszej ligowej poczty. 


[ jeszcze jedno. Przypominam, że od 
momentu nadejścia listu do |ego wydru- 
kowania mija najczęściej (rzy-cztery ty- 
godnie. Trzeba więc uzbroić cię w cierpli- 
wość. 
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złe kompie 


Kra spod” s ze 
msizeco zzłoga ELPO bęłz wzrtoczyk 
ZEDREZSTK|. OTDOOONE ŁESTOMKI. WIEKSZOSC 


PFAFF 


I RIMALDI . 


czyli 
teksasowe 
wtajem- 
niczenia 


- sie... O. rp. nedawno okropnie się wy 


Boso” w ksoe młody cHowek twierdząc 
ze me nosa z trudem zdobytych spodni 
nzwst przar tydreń. Nie rarpruły Się, nie 
sturczyły sę. a po prostu... rozłarły na 
czło swej powierzchni. | choć nie zawsze 
można reklamację uznac. w tym wypadku 
węgtpłwośc przemsawiały na korzyść re- 
kiamujgosgo. Z opisu wygigądao, jakby 
mastenzeł rostał polany kwasem. To mogło 
zdarzyć się w wytańczalni, gdzie gotowe 
spo poddswane są różnym zabie- 
między innymi kapielom mającym 
działać kurczeniu się” tkaniny, 
u »ej faktury. Tam właśnie uży- 
się strych kwasów. Mogło więc się 
spodnie zostały polane żrą- 
trzymały się 
h normalnego użytkowania. 
tał nowe spodnie. Ta- 
ją się rzadko. Nato- 
ktorym wciąż borykają 


...modernizacja i co 
z tego wynika? 


Wciąż zmieniają maszyny. Na starych, 
sprzed 20 lat „Łucznikach”', pracować już 


|< 


nie można. Tak więc lextimy z NRD, japo. 
ńskie „Juki - dwuigłówki do dżinsowego 
zaszywania nogawek. Włoskie „Rimaldi” 
— dziurkarki, guzikarki. | „Płałty” — auto 
maty firmy Pfaff, naszywające kieszenie 
Maszynę tę obsługuje jedna dziewczyna, 


a w ciągu ośmiu godzin zostaje naszytych 
900 kieszeni! | jaka procyzja. Wyliczony 
punkt, w którym kioszeń zostaje przyłoża 
na, potem zawinięta ze wszystkich stron 
ostębnowana też ze wszystkich stron i je 
szcze w środku... bo to toraz modne. Wiel 


ka lapa adklada, a wiaścinan mńtynacsa 
umową maujawką s kieszenią nia ejrai jalny 
winszak | wrylamać Iny elą myta, ś6 mn 
n nie marnwdć sią nia Wsaha A polnak 

Amona wymaga znakoriwych niet, ją 
kich irak ha rynku palekim W ELFO upy 
wają wiąc niemi 
wadzać Zatrzaaki - lo |asyez jadan Wa 
pa wynikający z modarnizacji bparjalny 
miomat „maniował 


kle, Mióra rola ef 


saliraski w Mum 
kach wazystka yta dalnza da mormertu 
kiady zacząły Iryć uprwane zgodnie sa 
wym przeznaczeniem Po barda kita 
kim okresie wyglnały sią I larnaty. Mata 
rat, z jakiego byty robione, okazm sią 
mawłaściwy. Jadna usprawniania rnusi 
wiąc pociągać za sobą emy lańcnet 
innych 


Ten „ścieralny” 


Tak, Cząstochowa od listopada ubie 
qłogo roku produkuja tkaniną taksnaow I 
rwaną „ścioralną”, Doszliśrny wią w Pol 


sc» do najwyżaz 
sowogo wtajernniczenia. Ma hali załoga 
krol, Zszywa, Nnaszywa 
riki wyśniona, ta ścioralne. My jako klienci 
jastośmy bardzo zadowoleni I po najnow 


jo niarnal stopnia dżir 


obrzuca” la pó 


sz0 dżinsy olpowskia bądziamy gotowi 
stać godzinami. A dziewczyny z | Aqnicy 
niezbyt chątnie przyzwyczajają sią do no 
wego materiału. Ścieralny dzins bowiem 
naprawdą ściera sią przy najmniejszym 
z nim kontakcie. Kolor, ten wspaniały ko 
lor indygo, niezbyt estetycznie wygląda 
na rękach kobiet. | znowu wtajemniczenie 
wymaga następnych nauk | doświadczeń 

Przychodzą z Częstochowy bele mate 
riału w pasy. . 

Myśleliśmy — mówi dyrektor Baran 
że zależy to od partii materiału. Jedna 
dłużej jest barwiona, druga krócej. | rze 
czywiście tak jest, tylko barwi się n 
ninę, a poszczególne nitki! Stąd często 
w jednym metrze kwadratowym materia 
łu aż trzy odcienie tego trudno osiągalne 
go koloru indygo. Mirno trudności w EL 
PO jest coraz lepiej, chociaż do doskona 
łości jeszcze daleko. Cóż można zrobić 
w starych budynkach — niskich, niedużych 
halach. Można wymieniać maszyny na 
lepsze i doskonalić organizację pracy 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


4a 


Fot. Marek Szymański 


L ureiGeirgq 


(1 weubeip) £15 żęs Azo03 Hoju 
Eu OyjA) | QS Op 1 po WeuyA2 es ouozoeuzo Ejod 
suJezy yoAujezo | ubAjejq UeruGZić EU "jod 
001 u EuoqarzpOd "wo 05 x 0S YDEJEJLIAM O EZS 
<SEjó EMOJEJPEMĄ 01 182f "YMHNMOHOVZS 


A4D OQ 14ZHdS 


Już dawno temu odkryto, że warcaby są 
grą intelektualną; uczą logicznego myślenia, 
ćwiczą wyobraźnię, doskonale spełniają rolę 
umysłowej dyscypliny sportu. 

Na świecie istnieje szereg odmian warca- 
bów. Powszechnie znane są warcaby klasy- 
czne na 64-polowej szachownicy, ale coraz 
większą popularność zdobywają warcaby 
polskie, w których gra toczy się na 100-po- 
lowej szachownicy. 

Chcąc przyjść z pomocą coraz liczniej- 
szym w naszym kraju amatorom 100-polo- 
wych warcabów, wydajemy niniejszą książe- 
czkę, w której zawarliśmy podstawowe prze- 
pisy tej gry. Zachowajcie ja i udostepnijcie 
swoim koleżankom i kolegom uczestniczą 

cym w naszym turnieju-konkursie warcabo- 
wym, a także tym, którzy chcą pograć w war- 
caby dla rozrywki. 

Życzymy przyjemnej zabawy i mistrzow- 
skich kombinacji na 100-polowej szachow- 
nicy! 

GŁÓWNA KWATERA ZHP 
1 REDAKCJA „ŚWIATA MŁODYCH” 
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Diagram 7 


W zapisie przebiegu partii stosuje się niżej podane 
symbole. Określają one niektóre posunięcia i sytuacje. 

— posunięcie (ruch) 

+ bici 

X z wygraną 

= remis 
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TECHNIKA GRY 


POCZĄTEK GRY (debiut). Każde posunięcie 
musi być głęboko przemyślane i planowe. Wy- 
konując pierwsze posunięcia należy rozwijać 
bierki na swoim skrzydle długim (lewym) i ata- 
kować skrzydło krótkie (prawe) przeciwnika. 
Nie należy dopuszczać do powstania u siebie 
układu zwanego rzeszotem — wiele wolnych 
pól między bierkami. Niektóre bierki mają 
szczególne znaczenie i nie należy ich wprowa- 
dzać do akcji w pierwszej fazie gry. Są to: jeden 
na polu 48 — u białych, a drugi na polu 3 — 
u ezarnych. Te bierki mają największy kąt 
rażenia. 

GRA ŚRODKOWA. Jest to podstawowa 
część partii. Nie ma dokładnego określenia, 
kiedy kończy się debiut, a kiedy zaczyna się gra 
środkowa. Zwyczajowo przyjęto, że po wymia- 
nie 4-5 bierek, czyli po wykonaniu 15-20 posu- 


nięć. 

KOŃCÓWKA. W tej fazie gry każdy z zawod- 
ników dysponuje już niewielką ilością bierek 
(6-7 i mniej). Gra w końcówce wymaga szcze- 
gólnej uwagi, ponieważ najdrobniejsza nawet 
omyłka może doprowadzić do przegranej. 
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Diagram 5 


POSUNIĘCIE (ruch). W trakcie partii każda ze 
stron ma prawo wykonać kolejno tylko jedno 
posunięcie. Posunięcie uważa się za wykona- 
ne, jeśli zawodnik przestawił bierkę z jednego 
pola na drugie i odjął od niej rękę. Przy biciu — 
w momencie postawienia swojej bierki i zdję- 
cia zbitych bierek przeciwnika. W przypadku 
gdy zawodnik dotknie jedną ze swoich bierek, 
obowiązany jest wykonać nią posunięcie (jeśli 
jest ono możliwe). 


Dobry rok 


Ubiegły rok witałam wraz z ro- 
dzicami i bratem w nowo otrzyma- 
nym mieszkaniu. Rok ten był dla 
mnie bardzo bogaty w wydarzenia. 
Na zakończenie Ill klasy otrzymałm 
nagrodę za dobrą naukę iwzorowe 
zachowanie. Podczas wakacji by- 
łam u babci. Pod jej opieką zwie- 
dzałam Pałac Kultury i Nauki. By- 
łam też po raz pierwszy w stolicy 
w Teatrze Lalek. Rok szkolny roz- 
poczęłam w nowej szkole. Za do- 
brą naukę dostałam w październi- 
ku odznakę „Zucha na piątkę.” 
Dwa razy pisałam do „Głosu Po- 
morza” i moje listy zostały wydru- 
kowane. Bardzo mnie to cieszyło. 
Rok miniony był dla mnie dobrym 
rokiem 


Kasia Kubiak 
kl. IVb SP nr 4 Kołobrzeg 


Uwaga Czytelnicy piszą- 
cy do nas w sprawie wybo- 
ru szkół średnich! Już 
wkrótce rozpoczynamy ak- 


cję „Co dalej ósma kłaso?” 
W każdym numerze znaj- 
dziecie informacje o szko- 
łach ponadpodstawowych. 


Cenię u ludzi tylko 
trwałe wartości 


Ten, kto interesuje się poezją lub 
muzyką poważną, na pewno zna 
słowa „Ody do radości” Fryderyka 
Schillera. Chciałabym przytoczyć 
dwa wersy pierwszej zwrotki 
„Ody': ...„Twoje czary łączą ludzi, 
których dzieli mody kłam...”. Nie 
chcę -jednak w tym liście pisać 
o Beethovenie czy Schillerze. 
Chciałabym poruszyć sprawę oce- 
niania wartości człowieka, bo co 
do tego są dwa różne zdania: 
pierwsze to — „ten wart szacunku, 
który mądry, dobry i szlachetny”, 
drugie — „nie ma dżinsów, to lepiej 
z nim nie rozmawiać, bo niby: 
o czym?” (Notabene — dżinsy już 
wychodzą z mody). Dlaczego ci, 
którzy się modnie ubierają, chcą 
być mądrzejsi, uważają za gor- 
szych, tych, co nie kupili sobie 
bluzki, którą Hoff ogłosiła właśnie 
za najmodniejszą? Przecież każdy 
ma prawo mieć własne zdanie 
iwłasny gust, nie trzeba koniecznie 
ubierać się tak jak Gośka czy Moni- 
ka. Gorsza sprawa, gdy koleżanka 
Iksińska się przyzna, że jej nie stać 
na to, co ma Magda czy Ewa. Wte- 
dy lepiej niech się światu na oczy 
nie pokazuje. Kiedyś w szkole zo- 
baczyłam przygotowania do po- 
tańcówki. Pod ścianą ktoś ustawiał 
magnetofon, inny wybierał taśmy, 
a na drzwiach wisiała kartka: „Kla- 
_sy VII zapraszają na zabawę an- 
_ drzejkową, wstęp tylko w dżin. 


Stanęłam „słupem” RY, 


KONIN (HSI). Najbardziej zaintereso- 
wała Dorotę i jej kolegów z klasy sterownia 

olbrzymia tablica, na niej mnóstwo świa- 
tełek i przycisków. Całe skomplikowane 
urządzenie obsługuje jeden człowiek! 


Wycieczka do Elektrowni Pątnów była 
jedną z wielu, jaką harcerze konińskiej 
chorągwi odbyli w czasie kampanii „Boba 
ter”. Postanowili, że ich chorągiew zdobę- 
dzie imię „Budowniczych Zagłębia Koniń- 
skiego”. Dla wielu z nich bohaterem jest 
starszy brat, ojciec, matka 


W czasie trwania kampanii harcerze 


przeprowadzili zwiad, szukając ludzi, któ- 


ŚWI 
KONINSKICI 


czątku. Poznawali historię zakładów po 
wstałych na tym terenie w Polsce Ludowej 
W zeszytach zawodoznawczych notowali 
informacje o zawodach potrzebnych w ich 


województwie. Ściany wielu harcówek 


1 szkolnych korytarzy ozdobiły rysunki 


z konkursu „Moje przyszłe miejsce 
pracy” 

Harcerze realizowali również zadania 
„Nasz czyn = naszą wizytówką” i „Harcer 


ska brygada dobrej roboty” pracując 
w „zaprzyjaźnionych” zakładach pracy 
i swoim środowisku. Na przykład ci z Huf- 
ca Grzegorzew uporządkowali przystanki 
autobusowe przy trasie E-8, a członkowie 
HSPS z Sompolna budowali parking i upo- 
rządkowali miejski zieleniec. 

Zakończenie kampanii zbiegło się z 33 
rocznicą wyzwolenia Konina. 19 stycznia 
1978 roku nastąpiło uroczyste nadanie Ko- 
nińskiej Chorągwi ZHP imienia budowni- 
czych Zagiębia Konińskiego i wręczenie 
sztandaru. Z tej okazji odbyła się m. in. 
sesja Wojewódzkiej Rady Przyjaciół Harce- 
rstwa oraz koncert galowy „Bohaterom 
walki i pracy”. (ap) 


rzy budowali konińskie zagłębie od po- 

Winnipeg przyjechaliśmy 

późnym popołudniem. Tu 

kończył się pierwszy etap na 
szej transamerykańskiej podróży. Właś- 
nie w stolicy Manitoby byliśmy umówieni 
z podróżującym samotnie Radkiem 
Umowa była taka: jedziemy do Winnipeg 
każdy sobie, na miejscu spotykamy się 
w schronisku YMCA, albo w schronisku 
młodzieżowym na Uniwersytecie Manito 
ba. Gdyby komuś z nas coś się nie powio 
dło, to wiadomość o tym należało zosta 
wić u Donalda Malinowskiego — duchow- 
nego i polskiego posła w prowincjonal- 
nym parlamencie. 

Zaraz po przyjeździe zjawiliśmy się 
w YMCA. Radka tam jednak nie było... 

— Owszem, mieszka u nas młody Polak 
— powiedział tłusty portier — ale on jest 
w Winnipeg już przeszło dwa miesiące, 
poza tym ma kanadyjski paszport, więc to 
na pewno nie ten, którego szukacie. 

Z YMCA pojechaliśmy na Uniwersytet. 
Radka nie było też w schronisku uniwer- 
syteckim, a telefon w mieszkaniu państwa 
Malinowskich ciągle nie odpowiadał. 
Klops. Był piątek, wieczór, Malinowscy 
z pewnością wyjechali na weekend, Trze- 
ba będzie czekać do poniedziałku, żeby 
dowiedzieć się czegokolwiek. Postanowi- 
liśmy wykorzystać jak najbardziej czas 
przymusowego, a nie planowanego dłuż- 
szego postoju w Winnipeg. W moim 
przewodniku znalazłem w zasadzie tylko 
dwie interesujące wiadomości — że mias- 
to jest bardzo (jak na tutejsze warunki) 
stare, bo pierwszy biały człowiek osiedlił 
się tu już w 1738 roku i żez dachu jednego 
z hoteli, gdzie usytowano specjalny punkt 
widokowy, można zobaczyć prawdziwą 
prerię — ziemię płaską aż po widnokrąg. 
Co do muzeów, to wymieniano ich bardzo 
wiele. Przewodnik był jednak wydany 
przez instytucję zajmującą się propago- 
waniem turystyki, przeto przy każdym 
niemal obiekcie umieszczono charakte- 
rystykę w stylu: „Fantastyczne”, „warte 
obejrzenia”, „wybitnie interesujące”, 
„trzeba to koniecznie zobaczyć” itd., co 
nie mogło ułatwić doboru pozycji rzeczy- 
wiście ciekawej. Przeprowadziliśmy więc 
krótką sondę wśród mieszkańców nasze- 
go schroniska. Decyzja była jednogłośna: 
koniecznie musimy zobaczyć „Man and 
Nature Museum” (Muzeum Człowieka 
i Przyrody). 

Pojechaliśmy do miasta. Dzień był wy- 
jątkowo paskudny, bez przerwy siąpił de- 
szczyk. Mimo to postanowiliśmy wysiąść 
kilka przystanków wcześniej, żeby zoba- 
czyć miasto z bliska. 

Już dawno nie byliśmy tak zawiedzeni. 
Brudne ulice i brzydka, szczególnie w star- 
szej części śródmieścia, architektura, a na 
dodatek na chodnikach, na ławkach, na 
trawnikach — wszędzie leżeli pijani do nie- 
przytomności Indianie. Jeden z pozna- 
nych w Winnipeg Polaków — inżynier, 
który wielokrotnie pracował z tutejszymi 
Indianami — próbował mi potem wytłu- 
maczyć to wstrząsające zjawisko. 

— Oni nie trzeźwieją od trzech pokoleń 
— mówił — ale to nie jest ich wina. Oni po 
prostu nie mogą się jeszcze ciągle przy- 
stosować do tego stylu życia, który na- 
rzucili biali. Odebrano im możliwość pro- 
wadzenia życia po swojemu, nic praktycz- 
nie w zamian nie dając. Żyją z dnia na 
dzień. Jeżeli idą do pracy, to zarabiają 
tylko tyle, ile aktualnie potrzebują. Jeżeli 
muszą mieć pięć dolarów, to zarabiają 
pięć dolarów i odchodzą. Są też oczywiś- 
cie tacy, którzy zdobyli jakieś kwalifikacje 
i są bardzo cenionymi, stałymi pracowni- 
kami poważnych firm. Tu w Manitobie jest 
to jednak margines. 

Byłem wstrząśnięty. Obraz Indianina 
z ulicy w Winnipeg był zbyt różny od 
tego, do jakiego przywykłem w kinie, 
abym się mógł z nim pogodzić. Ciągle 
szukałem kamiennych męskich twarzy 
z amerykańskich westernów. 

Znaleźliśmy je dopiero w muzeum, któ- 
re w niczym „normalnego” muzeum nie 

przypomina. Nie ma tu filcowych, nasu- 
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Gmach parlamentu w Winnipeg 


wanych na buty papci, ani robiących na 
drutach strażniczek-emerytek. Nie ma też 
przytłaczającej powagi, ani nastroju ob- 
cowania z bóstwem. Wolno robić zdjęcia, 
wolno rozmawiać, wolno dotykać ekspo- 
natów i nikt nie strofuje hasającej dzie- 
ciarni. Jest też wiele ciekawych technicz- 
nych udogodnień zastępujących- prze- 
wodnika i znacznie lepiej informujących 
o każdym obiekcie. Obsługa muzeum krą- 
ży stale dyskretnie wśród zwiedzających 
i udziela wszelkich informacji oraz instru- 
uje, jak obsługiwać muzealną aparaturę. 
Sama ekspozycja zorganizowana jest 
tak, żeby jak najpełniej odtworzyć natural- 
ne warunki. Zamiast wypchaną kaczkę 
przytwierdzić do powieszonego na Ścia- 
nie kija, buduje się specjalną panoramę 
ustawiając w niej stadko „pasących się” 
wypchanych ptaków. Taka panorama jest 
wiernym odbiciem wykonanych przez na- 
ukowców zdjęć przyrodniczych. Zamiast 
postawić w rogu sali wypchanego bizona, 
urządzono ogromną panoramę ukazującą 
Indian osaczających wcale pokaźne stad- 
ko tych zwierząt. Zwierzęta są wypchane, 
a sylwetki Indian naturalnej wielkości. 
Drugą część wystawy tworzy rekons- 
trukcja _ westernowego miasteczka. 
W ogromnej hali ustawiono drewniane 
domy z pierwszej połowy ubiegłego stu- 


Man and nature Museum w Winnipeg 
— panorama przedstawiająca białego niedźwiedzia polarnego; 
— panorama pokazuje Indian polujących na bizony; 


lecia, których ściany (szczególnie w okoli- 
cach saloonu) noszą ślady licznych strze- 
lanin. Są też drewniane chodniki, nie za- 
pomniano nawet o nieodzownej w mias- 
teczku stacji kolejowej — są tory, przy 
peronie stoi przybrudzona po długiej pod- 
róży antyczna lokomotywa. Na dworco- 
wym baraku zegar stanął „w samo po- 
łudnie”. 

Drzwi od domów przedziwnego mias- 
teczka stoją otworem. Można wejść do 


środka — do mieszkań dzielnych, twar- 
dych ludzi. Czynne są także sklepy. Można 
w nich kupić nieodzowne akcesoria „Dzi- 
kiego Zachodu”, ubrane w historyczne 
stroje sprzedawczynie oferują nawet 
miejscową gazetę — wierną kopię tej wy- 
danej sprzed górą stu laty. Można także 
zobaczyć „zostawiony tylko na chwilę” 
gabinet miejscowego lekarza i pracownię 
szewską, a nawetwytwórnię mebli. Wszy- 
stko tak jak kiedyś było. - 

Oprócz miasteczka jest w tej drugiej, 
„ludzkiej” części sala poświęcona życiu 
Indian i traperów. Jest więc oryginalne 
„tipi” z urządzonym autentycznie wnę- 
trzem, jest też prawdziwa traperska chata 
z drewnianymi meblami i naczyniami 
własnej roboty, jest wreszcie kukła wodza 
ze wspaniałym pióropuszem na głowie 
i w otoczeniu młodszych wojowników. 

Trudno dziwić się, że z „Manitoba Mu- 
seum of Man and Nature” wyszliśmy 
oszołomieni. Tak podana historia do- 
prawdy przemawia bardzo mocno. 

W poniedziałek rano zadzwoniłem do 
państwa Malinowskich. Umówiliśmy się 
z księdzem na lunch w budynku prowin- 
cjonalnego parlamentu, gdzie urzęduje 
jako poseł z ramienia rządzącej Partii No- 
wodemokratycznej. Sprawa Radka wyjaś- 
niła się bardzo szybko. Okazało się, że nie 


zatrzymał się w Winnipeg i pojechał do 
Calgury w Albercie. 

— Rzeczywiście — mówił ksiądz-poseł — 
trudno nas zastać w domu. Tyle obowiąz- 
ków. Ciągle jest jakaś praca „nawczoraj”. 
Nawet teraz — kiedy mam w zasadzie 
wakacje, bo w lecie wstrzymana jest 
emisja naszego programu w telewizji, 
a parlament ma ferie. Zbliża się jednak 
kampania wyborcza, mamy coraz więcej 
spotkań z wyborcami. 


Malinowski urodz sią we Lwowie 
W czasie okupacji brał czynny udział 
w walce konspiracyjnej, a po wojnie osie 
dlił sią w Kanadzie. Tu ukończył semina 
rium duchowne i przez wiele lat pracował 
jako ksiądz Polskiego Kościoła Narodo- 
wago. Został seniorem (zwierzchnikiem) 
logo kościoła na zachodnią Kanadę 
W 1969 roku jako kandydat z ramienia 
Partii Nowodemokratycznej otrzymał 
mandat poselski da prowincjonalnego 
parlamentu. Jako jedyny Polak w Parla- 
mencie Manitoby stał się niejako automa- 
tycznie najwyższym politycznym repre- 
zentantem polskiej mniejszości narodo- 
wej w tej prowincji. Nie poprzestał jednak 
na tym. Jako polityk popierał zawsze za- 
cieśnienie współpracy swojej nowej oj- 
czyzny z Polską. Pełniąc funkcję doradcy 
w Ministerstwie Przemysłu i Handlu za- 
biegał o to, aby jak najwięcej polskich 
towarów trafiło na kanadyjski rynek. Do- 
łożył też wiele starań, by umożliwić roz- 
wój stałej komunikacji lotniczej między 
obu krajami. Jako wysłannik rządu prowi- 
ncjonalnego przyjechał w 1972 roku do 
kraju, gdzie, jak mówił, komunikat „badał 
możliwości rozwoju współpracy kultural- 
no-naukowej między Polską a Manitobą” 

21 grudnia 1973 roku — dzięki staraniom 
Malinowskiego — Schreyer — premier rzą- 
du prowincjonalnego — mógł przeciąć 
symboliczną wstęgę, otwierając w ten 
sposób pierwszy w historii Manitoby tele- 
wizyjny program nadawany po polsku 
i dla Polaków — Polską Godzinę Telewizyj- 
ną. Koszta emisji programu pokrywane są 
z funduszy rządowych, jednakże samo 
przygotowanie filmów, dekoracji itd. mu- 
si z własnych środków zapewnić zespół. 
Wiele pomaga tu społeczna ofiarność bit- 
sko pięćdziesięciotysięcznej Polonii 

Co do samego programu, to jego najle- 
pszą wizytówką jest rozpoczynający każ- 
dą audycję słynny polonez Ogińskiego 
Potem następują zazwyczaj Wiadomości 
z Kraju, trzecią zaś część stanowią filmy, 
bądź widowiska propagujące dorobek na- 
rodowej kultury. Gościła też Polska Godzi- 
na Telewizyjna wiele osób z kraju. Wystę- 
powali tu Jerzy Połomski i Irena Santor, 
a nawet uczestnicy wysokogórskich wy- 
praw Alaska 74 i 76. Przyczynił się w ten 
sposób Malinowski do propagowania 
współczesnych osiągnięć naszego kraju, 
co stara się także robić poprzez sprowa- 
dzanie licznych telewizyjnych reportaży 
o dzisiejszej Polsce. 


w 
Wyjeżdżaliśmy z Winnipeg 
rozczarowani miastem, ale pod 
wielkim wrażeniem spotkania ze 
wspaniałym człowiekiem... 


Tekst: JACEK ŻAKOWSKI 
Fot. Katarzyna Szermanske 


barotu Olgi Lipińskiej, narrator 

„Dobranocki dla dorosłych” | od 
twórca wiolu ról w filmach komedio 
wych jast nam doskonale znany I lubi 
my qo chyba wszyscy. Pojawienia sią 
na okranie tego charaktorystycznego 
aktora wywołuje wśród widzów oży 
wienia |  apontaniczny uśmiech 
Uśmiech, ltórego przyczyną nia są 
nagi | treść nie zawaza najzabawnioj 
szych komodli, lecz osobowość okto 
ra, Wysoki, powolny, z onglelską rzak 
labym flegmą, Jan Kobuszawski do 
odtwarzanych postaci odnosi cią cia 
pło, z nutą pawnego pobłażania, a mo 
to | z filozoficznym dystansem. 
- Joestom — powiedział podczas na 
czej rozmowy — 7 natury człowiekiem 
1aczoj lirycznym. W związku 2 tym 
wszystkie brutalna postaci, którn cza- 
sem gram, nie mogą być jodnak po- 
zbawione mojej osobowści. Ponieważ 
twierdzą, że nie ma ludzi tylko do- 
brych, i nie ma ludzi tylko złych, 
w związku z tym szukam kompromisu. 
Wydaje mi się też, że tak jak w roli 
komediowej są elementy tragizmu, 
tak i gdybym grał rolę tragiczną (do- 
tychczas takiej nie grałem), to bym 
prawdopodobnie nie ustrzegł się 
przed elementami komediowymi. 
Uważam więc, że postaci, nawet tej 
najczarniejszej, trzeba bronić. Gdy- 
bym np. grał mordercę, starałbym się 
w jakiś sposób wytłumaczyć go przed 
widzem, to znaczy podać irracjonalne 
czy racjonalne motywy, które skłoniły 
go do popełnienia takiego czynu. 
— Widzowie najbardziej lubią Pana 
oglądać w programach kabareto- 
wych. Warszawiacy przychodzili dla 
Pana do kabaretu „Dudek”, a cała 
Polska zasiada przed telewizorami, 
gdy „Właśnie leci kabarecik”. W ja- 
kich jeszcze programach satyryczno- 
kabaretowych Pan występował? 
— Rzeczywiście widzowie znają mnie 
z programów kabaretowych, ale kaba- 
ret nie jest przecież moim podstawo- 
wym zajęciem. Muszę zdradzić, że po- 
za tym, co pani wymieniła, nigdy z ka- 
baretem nie miałem nic wspólnego. 
Zawsze podkreślam, że jestem akto- 
rem dramatycznym, a kabaret to moja 
jakby marginesowa działalność — 
sprawiająca mi jednak wiele przyjem- 
ności i satysfakcji. Młodzi przyjaciele 
nie pamiętają mnie z kabaretu „Du- 
dek”, chyba że z płyty wydanej teraz 
przez Polskie Nagrania. Ten program 


Po Janeczek z talowizyjnego ka 


(serial swetrowy, odcinek VI) 


zakończenie serialu swetro- 
N a wego trochę rzeczy bardzo 

ślicznych, ale... ogromnie 
pracochłonnych. No i nie najłatwiejszych 
do wykonania — propozycja więc dzisiej- 
sza skierowana jest głównie do „dzierga- 
czek” mocno w tej sztuce zaawansowa- 
nych. Tym zaś, co jeszcze tego nie potra- 
fią, radzę — ćwiczyć. Nie ma innej rady, 
tylko dzięki ćwiczeniom nabiera się w tej 
dziedzinie (zresztą jak w każdej innej rów- 
nież) wprawy! A gra jest warta przysło- 
wiowej świeczki. Wszystko wskazuje bo- 
wiem, że swetry wzorzyste nie tylko aktu- 
alnie są, ale i w przyszłości będą bardzo 
modne. 


Nie jest to właściwie coś całkiem nowe- 
go, bo wzory na swetrach jużw przeszłoś- 
ci bywały, ale w obecnym sezonie przeży- 


wają karierę dotychczas chyba niespoty- 
kaną. No i sam wzór się nieco zmodyfiko- 
wał. O ile kiedyś były to głównie tzw. 
wzory norweskie, czyli różne drobne geo- 
metryczne, to teraz wydzierguje się całe 
wręcz obrazy. Na jednym z dzisiaj prezen- 
towanych modeli widzicie np. narciarza, 
który szusuje sobie po ośnieżonym stoku. 
Ale może to być i całkiem inna scenka — 
dziecko bawiące się piłką, kotek pijący 
mleko ze spodeczka, pejzaż z zachodzą- 
cym za górę słońcem itp. Wbrew pozo- 
rom „wyrobienie” takiego dużego jedne- 
go elementu graficznego na swetrze jest 
łatwiejsze niż robienie całego swetra 
w drobniutkie wzoreczki. Tylko ta jedna 
płaszczyzna jest traktowana w kilku róż- 
nych kolorach, resztę robi się już normal- 
nie, z jednego kłębka. Szansa to dla tych 
mniej w dzieraaniu wprawnych — łatwiej 


robiliśmy z Edwardem Driewońskim 
przez 10 let. Natomiast z Olgą Lipińską 
rozmaite poczynania zwdeńczył 
„Właśnia leci kabarecik”, a teraz „Kur 
tyna w górę” = program oparty częś 
dłowo na inkstach Gałczyńskiego 

- Gdyby Pan mógł założyć własny 
kaberst, to jaki typ humoru byłby tam 
lansowany? 

Chyba nawst mógłbym, ale sią tego 
bardzo boją. A to ż tego powodu, i» 
jeszcze oią taki nie urodził, Itóry by 
wazystkim dogodził, Ha przykładzie 
kabaretu O. Lipińskiej zauważyć moż 
na, ża cą jedni, którym to, co tam 
robimy niesłychanie cią podoba, ola 
cą i tacy, którzy tego nie okcaptują. Mio 
ma takiego typu humoru czy oktors 
iwa, który by cią wszystkim podobał. 
Gdybym ja był zdecydowany na 
otwarcie aconki kabaretowej, to odpo 
wiadałby mi typ oktorstwa, jaki pro 
zentuje Tadeusz Fijewski. To znaczy 
chciałbym, aby to był humor z nutką 
sentymentu, zastanowienia... W kaba 
recie nie wszystkie przecież sprawy 
muszą być zabawne, do śmiechu. Są 
przecież wspaniałe piosenki senty- 
mentalne, niesłychanie poetyckie 
— Dlaczego jednak powołał się Pan na 
Tadeusza Fijewskiego, znakomitego 
aktora, ale nie bardzo pasującego do 
konwencji kabaretowej? 

Tadeusz Fijewski jest moim zda- 
niem aktorem wszechstronnym, po 
trafi i śmieszyć, i wzruszać. Niejedno 
krotnie oglądając go w jednej roli rzą 
z radości, a za moment dostrzegam 
w taj roli elementy poszerzone o jego 
doświadczenie, o sposób patrzenia na 
życie i ludzi. Jest to spojrzenie bardzo 
głębokie, a jednocześnie dobrotliwe 
i sentymentalne. Uczę się więc na naj 
lepszych wzorach, ale uczniem będę 
chyba długo i życzyłbym sobie i wszy. 
stkim, abyśmy się jak najszybciej po 
zbyli braku kultury. To znaczy, abyśmy 
doszli do pewnego poziomu stosun 
ków międzyludzkich, w których wyklu 
czony byłby krzyk, brutalne słowo, 
abyśmy najważniejsze nawet sprawy 
potrafili załatwiać bez nerwów, a mo- 
że i z uśmiechem. 

— Czy udało się już Panu wypracowac 
ten sposób bycia? 

— Ja dzielę problemy, z którymi się 
spotykam w życiu na bardzo ważne, 


mniej ważne | nieważne. W rwiąrku 
z tym im bardziej ważny problem, tym 
mniej powinniśmy się weń angażo 
wać w sansie krzyku, niepotrzebnej 
omocji. Jeśli sprawa jest mniej ważna 
sł nie wydaje mi się, abyśmy krzy 

kiem coś załatwili. Natomiast do tych 
najmniej ważnych odnosimy cię 

uśmiechem. Czyli w ogóła nie ma 
miajaca na wysokie tony | awantury, 
ltóra ludzi niepotrzebnie do siebie zra- 

ają. 54 to znana prawdy, aloe pozwolą 
obie ja przypomnieć. 

Zrobiłam liedyśń, wśród znajomych 
taki mały condaź, : którego wynikało, 
1 wału ludzi ogląda tałowtryjna „Do- 
branocki dla dorosłych” |sdynia 


wzglądu na osobą narratora, czyfi Ja- 
na Kobuszawskiego 
W tych „Dobranockach” widzą 


mnie państwo takim, jakim ja jestem 
Jest to prywatny Janek lobuszawski, 
obie siąda w fotelu | coś lam 
komentuja. Oczywiście iekstnm nie 
swoim, tylko różnych autorów. „Do- 
branocki” bardzo lubią, ala na to po 


tóry 


wodzanie złożyło sią wiele czynników 
dobry tekst, sympatyczna obsada ak 
lorska | reżyser Janusz Azaszewski 
Proszą taż zwrócić uwagą, ża „Dobra 
nocki” podobają się tylko dlatego, że 
są tak krótkie. Trwają 7-8 minut Gdy 
by ciągnęły się dłużej, z pewnością by 
się to przajadło. A lepszy jest duży 
niedosyt niż mały przesyt 
- Czego moglibyśmy życzyć Panu 
w Nowym Roku i jakie ma Pan plany 
zawodowo na najbliższy czas? 
W dalszym ciągu w Taatrze 
drat' przygotowujemy 2 
Zbyszkiem Bogdańskim składanką ba 


Kera 
rażysorem 


rdzo zabawnej satyry radzieckiej pt 
Co słychać?" Potem 
- sztuka z gatunku komedii 
którą reżyserować bądzie 
W telewizji dalszy 
A na 


eszcze jedna 
promiera 
dell'arta 
Andrzej Zaorski 
ciąg kabaretu Olgi Lipińskiej 
duży ekran przygotowujemy z Janu 
szem Rzeszewskim film pt. „Miłość 
Szpicbródki””, w którym gram tajniaka 
w przedwojennej policji. Znowu nie- 
stety będzie to rola komediowa. A ży 
czyć mi możecie państwo tego, czego 
i ja bym państwu życzył, to znaczy 
spełnienia wszelkich marzeń i pomyśl 
ności. 

MARTA SZTOKFISZ 


DOM MODY 


namówić kogoś, co drutami biegle włada, 
do pomocy w określonym kawałku swe- 
tra, niż prosić się o wykonanie całości. 


No a poza tym wcale nie zawsze wzór 
na swetrze musi być wrabiany, można 
również już na gotowym gładkim jakiś 
drobny wzór kolorowymi włóczkami wy- 
haftować. To jest również możliwość dla 
tych, które nie projektując w najbliższym 
czasie żadnego nowego swetra chciałyby 
sobie to, co już posiadają jakoś zmienić 
i odrobinę umodnić. Ja np. odświeżyłam 
w ten sposób (z rewelacyjnym wręcz efek- 
tem) stary granatowy pulowerek obhafto- 
wując go przy szyi, na dole rękawów 
i w talii drobniutkimi (o średnicy ok. 1,5 
cm) kwiatkami. Jeden kwiatek miał żółty 
środek i czerwone płatki, a drugi na od- 
wrót. Środki robiłam z kilkakrotnie mota- 


nych supełków, a płatki były raz przecią- 
gnięte nitką. W sumie — coś jakby bardzo 
wieloramienna gwiazdeczka o wąziutkich 
ramionach, tak jak na rysunku. Haftowa- 
nie tym sposobem-nie wymaga żadnych 
nadzwyczajnych umiejętności i dzieje się 
to bardzo szybko. Nie roszczę sobie do 
tego pomysłu żadnych praw autorskich. 


O0KOŃCZENIE ZE STR. 4 


Synchro, potok i... 
podwieszka 


Rozbudowane raktadów w Legnicy ma 
sastgpić dopiero w roku 1980. Jeśli nic się 
sem. W Lubyrwe jest oddział nowo- 
zbudowany medawno. Ale tam 
SpRASATUN SĘ W kompletach turystycz 
mych. Dżinsy, spodnie sztruksowe i w ko- 
jerze Khski — jakie teraz na lato będzie już 
szyć BLPO - produkuje się tylko tu, w od- 
dzsłe najstarszym. Parostaje więc tak 
zorganizować praog, by produkować jak 
nałwogosj | w jek najkrótszym czasie. 


i RIMALDI 
-czyli 


TEKSASOWE 
WTAJEMNI- 
CZENIA 


'wWszystko polega na skróconym transpor- 
cie wewnętrznym, od jednej operacji do 
drugiej. Produkcja tradycyjna odbywa się 
systemem potokowym. Przy długim sto- 
le-cdągu produkt przechodzi od operacji 
przyszycia szłufek do operacji dziurkowa- 
nia — całe metry. W systemie „synchro”, 
wprowadzonym już na jednej z dwóch 
hał, tworzy się tzw. gniazda obróbkowe. 
W jedrym takim „gnieździe”” wykonuje 
się wszystkie zabiegi, a więc droga od 
wszycia paska do przyszycia guzika jest 
na odległość ręki. Wprowadzono także 
urządzenia zwane „podwieszką”, które 
pozwalają na przesuwanie spodni z jed- 
nego stanowiska na drugie. Czas przesu- 
nięcia partii jest oczywiście znacznie krót- 
szy niż przenoszenie w ręku „góry” spod- 
ni. Nasze urządzenie opracowane i skon- 
struowane w Centralnym Ośrodku Bada- 
wczym Przemysłu Lekkiego pozwala na 
oszczędności innego rodzaju. Spodni 
z wieszaków nie zdejmuje się, toteż nie 
gniotą się one w trakcie produkcji. Praso- 
walnia ma w ten sposób znacznie mniej 
roboty. 

Oszczędność w czasie, oszczędność 
w pracy. To dewiza ELPO. 

— Kiedyś — kończy swą opowieść dy- 
rektor Baran — dostałem list od matki, 
której bardzo nie podobały się straszliwie 
szerokie spodnie jej syna. Radziła nam, 
byśmy produkowali węższe. „To przecież 
dla Was czysta oszczędność” — pisała. 
ELPO jest oszczędne, ale też i modne i... 
zwęziło spodnie, ale w kilka lat po otrzy- 
maniu listu. 

Pewna studentka z Wrocławia tak roz- 
szyfrowała skrót ELPO: Elegancka Linia, 
Praktyczna Odzież. Takie rozwiązanie 
przypadło do gustu załodze, a i mnie wy- 
daje się one zgodne z prawdą o Legnic- 
kich Zakładach. 


MILENA HAYKOWSKA 


waga, Jerzy Kowalski z Gdań- 

ska-Wrzeszcza, przeczytałem 
uważnie twoje propozycje doty- 
czące rozszerzenia tematyki TOM|- 
KA i, niestety, nie znalazłem ani 
Jednej oryginalnej myśli. Wszystko 
albo już było, albo aktualnie pro- 
wadzimy w naszym kąciku. Nato- 
miast na temat powiększenia obję- 
tości TOMIKA już kiedyś pisałem, 
że możliwościtakiej nie ma. „Świat 
Młodych” jest pismem ogólnym 
i musi zadowolić szeroką rzeszę 
czytelników o różnych zaintereso- 
waniach. Tak więc przydział miej- 
sca na astronomię i astronautykę — 


musi nas zadowolić. 


| ST. BOROWIECKI 


t 26 
PRESENCE AZ i 


| W POGONI - 


Szanowny Panie Prezesie. Chciałbym 
poinformować czytelników TOMIKA, że 
niedawno odnaleziono planetoidę Ado- 
nis, która od 40 lat była uważana za zagu- 
bioną. Po raz pierwszy była obserwowana 
przez J. Delporte w obserwatorium astro- 
nimicznym w Belgii w 1936 roku, a zasły- 
nęła dzięki niezwykłemu zbliżeniu się wó- 
wczas do Ziemi na odległość zaledwie 
czterokrotnie przewyższającą odległość 
Księżyca do Ziemi. Obserwowana była 
tylko przez 2 miesiące, a orbita wyliczona 
z tak krótkiego okresu obserwacji okazała 
się tak mało dokładna, że nie udało się 
odnaleźć planetoidy w następnych poja- 
wieniach. Próby jej odnalezienia kończyły 
się niepowodzeniem dlatego, że — jak się 
później okazało — Adonis zbliżył się do 
Wenus w 1964 roku na odległość zaled- 
wie 0,04 jednostki astronomicznej, co 
miało istotny wpływ na jego ruch orbita|- 
ny. Dopiero w lutym 1977 roku Ch. Kowal 
z Obserwatorium Male'a (USA) wykonał 
za pomocą 48-calowej kamery Schmidta 
10 zdjęć nieba wzdłuż prawdopodobnej 
orbity zagubionej planetoidy pokrywając 
nimi pas o długości około 50 stopni, i na 
jednym zdjęciu znalazł obiekt 16 wielkoś- 
ci, który okazał się szukaną planetoidą. 
Okres obiegu tej planetoidy wynosi 2,562 
roku. Łączę pozdrowienia! 


Mirosław Brzozowski 
ul. Szczawińska 66 
95-100 Zgierz 


P.S. Mam 17 lat. Chętnie nawiążę koresponde- 
ncję na tematy związane z astronomią, fizyką 
i UFO. 


TRÓJKĄT 


PARALAKTYCZNY 


Jednym z przyrządów obserwacyjnych Kopernika byl trójkąt paralakty 
czny, za pomocą którego można mierzyć odlogłość kątową miądzy 
zanitem a obserwowanym ciałom niebieskim. Wiolki astronom stosował 
trójkąt paralaktyczny głównie do pomiaru paralaksy Księżyca, czyli kąta, 
pod którym widać promień Ziomi z najbliższego sąsiada kosmicznego. 
Znając bowiem ten kąt można łatwo obliczyć odległość Książyca od 
naszoj planety, wyrażoną w jej promieniach. 

Przyrząd składa się z trzech listew drownianych, tworzących trójkąt 
równoramienny o zmiennej podstawie. Jedon z boków jest umocowany 
na odpowiednich zawiasach do stojaka, dokoła którego cały trójkąt 
można obracać. Drugie ramię, wyposażone w przozierniki, można dowol 
nie nachylać w płaszczyźnie pionowej, przesuwając z boleczką stojaka, 
trzecie zaś — z ramieniem krzyżaka. 

Ze sklejki grubości 10 mm wytniemy listwę (A) szerokości około 15mm 
i długości 560 mm. Listwa powinna być zakończona kółkiem o środnicy 
około 30 mm i podzielona na 142 części. Druga listwa (B) powinna mieć 
długość ponad 400 mm, z jednej strony zakończona kółkiem o średnicy 
około 30 mm, z drugiej zaś odpowiednio wyprofilowanym uchwytem. 
Tuż przy uchwycie listwę przetniemy poprzecznie i oddzielone od siebie 
dwie części listwy rozsuniemy na odległość około 25 mm, po czym 
połączymy je dwoma paskami cienkiej sklejki. W ten sposób w listwie 
powstanie otwór, w którym będzie mogła przesuwać się listwa z po- 
działką. 

Zakończone kółkami końce obu listew przybijemy gwoździami do 
końców beleczki (C), która. powinna mieć długość około 360 mm i przekrój 
15 x 15 mm. Gwoździ nie należy zbyt silnie wbijać, aby listwy mogły się 
wokół nich swobodnie obracać. Beleczka (C) powinna być wyposażona 
w dwa druciane uchwyty zamocowane do jej boku, służące do zawiesze- 
nia powstałego z listew i beleczki trójkąta na hakach wbitych w belkę 
stojaka. Obserwacje będziemy przeprowadzać za pomocą przezierników, 
które wykonamy z dwóch pasków cienkiej blachy i zamocujemy z dwóch 
końców listwy (B). 

Posługiwanie się trójkątem paralaktycznym jest stosunkowo łatwe inie 
wymaga specjalnych objaśnień. Przyrząd powinien być tak ustawiony, 
aby listwa C wyznaczała kierunek pionowy. Listwę z przeziernikami 
ustawiamy tak, aby w otworkach przezierników widać było obserwowane 
ciało niebieskie. Następnie odczytujemy na drugiej listwie odległość 
kątową danego ciała do zenitu w momencie wykonywania obserwacji. 

Myślę, że wielu miłośników chętnie zbuduje swój przyrząd do samo- 
dzielnych obserwacji i wtedy astronomia stanie się dla nich ciekawsza 
i będzie to dla wielu przygoda z nauką. 


Cezary Brandenburg, 
ul. Konstytucyjna 3 m 67, 
90-150 Łódź 


CZY DOJDZIE DO EKSPLOATACJI 
surowców mineralnych z asteroidów? 


Grupa 30 naukowców amerykań- 
skich, zajmujących się badaniem 
kosmosu, zwróciłą się do Federalnej 
Agencji d/s Aeronautyki i Przestrze- 
ni Kosmicznej (NASA) z interesującą 
propozycją rozważenia możliwości 
uzyskiwania związków metali, a na- 
wet pewnych rodzajów gazów z as- 
teroidów — niewielkich ciał niebie- 
skich, krążących wokół Słońca, zwła- 
szcza między  orbitami Marsa 
i Jowisza. 


Na sympozjum naukowym, które odby- 
ło się w miejscowości La Jolla w stanie 


Kalifornia, wskazano również na możli- 
wość podjęcia eksploatacji złóż minera- 
łów znajdujących się na Księżycu. Zda- 
niem uczonych, należałoby w najbliż- 
szych latach wysłać na Księżyc specjalną 
grupę badawczą, która określiłaby wiel- 
kość i rozmieszczenie przynajmniej nie- 
których złóż. Jeżeliby do tego doszło, to 
uzyskiwanie w skali przemysłowej „kos- 
micznych minerałów” byłoby możliwe już 
w połowie lat osiemdziesiątych. Przedsta- 
wiciel grupy uczonych, dr James Arnold 
stwierdził, że uzyskane w ten sposób me- 
tale i gazy byłyby niezwykle przydatne do 
budowy w przestrzeni kosmicznej stacji 
naukowych, poruszających się po wyso- 


kich orbitach okołoziemskich, a w przy- 
szłości całych „miast kosmicznych”. 


Arnold dodał, że niektóre asteroidy, 
składają się prawie, wyłącznie z żelaza 
i niklu, a więc metali niezbędnych do 
budowy stacji kosmicznych. Przedstawi- 
ciele NASA, którzy uczestniczyli w sym- 
pozjum, oświadczyli, że Agencja odnosi 
się przychylnie do tego projektu. Nie wy- 
klucza się, że niektóre z asteroidów zosta- 
ną zbadane przy pomocy promu kosmicz- 
nego, znajdującego się obecnie w sta- 
dium prób. Chodzi zwłaszcza o te asteroi- 
dy, których orbity przecinają się z orbitą 
ziemską. 


| uradowany i pospieszył na SSk=ć Żoca Rażaa z Uknie. 
chem zatrzymała się przed nim. Oczy jej płonęły radością, wzru- 
ch 


szenie 
wyciągnął ramiona, 


oddech. Chwilę stali milcząc, potem Ryszard 
przywarła do niego całym ciałem. 

— Przybyłaś do mnie, Zorzo? — spytał czule. 

- Tak. 

- Tęskniłem za tobą. 

— Ja też. 

Gładził jej czarne włosy. Stali tak zapomniawszy o świecie, 
© obserwujących ich wojownikach i gromadzie ludzi na wybrzeżu 
a rzą sobą nie zauważyli Niskuk, która podeszła do 


— Słusznie — wtrącił Kos — rozbijcie tipi obok chaty Czarnej 
Strzały. Ojciec Zorzy Rannej będzie uradowany, i ja także, bo 
mieszkam w pobliżu. 

— Mey-oo!* — zgodziła się.z uśmiechem Zorza. — Mój ojciec, 
Czarna Strzała, nie spodziewa się mego przybycia. Myślę, że nie 
będzie się gniewał. 

— Czas jest niespokojny — odparł Kos. — Będą wielkie bitwy. 
Wódz Seneków zaniepokoi się twoją, Zorzo Ranna, obecnością 
w wojennym obozie. Myślę jednak, że jakoś wspólnie uzyskamy 
jego zgodę na twoje pozostanie. Tecumseh zezwolił tobie i Ni- 
skuk zamieszkać w Malden, więc Czarna Strzała nie sprzeciwi się 
woli wielkiego sachema. 

Niskuk uradowana klasnęła w dłonie. Gwarzyli dalej. Ryszard 
z zachwytem patrzył na delikatne rysy ukochanej i słuchał jej 
melodyjnej mowy. 

Tymczasem Tecumseh w towarzystwie Utsanati w ładowni 
barki oglądał zdobycz: nowiutkie sztucery, beczułki z prochem, 
paczki ze sztabkami ołowiu, szable, traperskie noże, worki z kuku- 
rydzianą mąką i pemikanem, puszki z mięsem, nawet butelki 
z rumem... 

— Uff! — zawołał z uznaniem. — Ten łup jest niezwykle cenny. 
Niech każdy wojownik, który zdobywał canoe wybierze sobie 
nóż, sztucer, paczkę ołowiu na kule i napełni prochem dwa rogi. 

] Utsanati przekaże do wspólnego magazynu konfederacji. 
'ghl — zgodził się Seneka. 
Barkę wraz z jeńcami oddacie białym sprzymierzeńcom — 


mówił Tecumseh. — Sami rozbijcie tipi w wojennym obozie 
zjednoczonych plemion. - 

Skacząca Puma po schodach wyszedł na pokład. Zatrzymał się 
obok Kosa. Zorza Ranna i Niskuk powitały sachema i stały 
zażenowane. 

— Wódz Seneków, Czarna Strzała, ucieszy się widokiem swej 
córki — powiedział Szawanez. — Tecumseh także raduje się widząc 
Zorzę zdrową i uśmiechniętą. — Naczelnik uważnie spojrzał na 
postać drugiej dziewczyny i dorzucił: — Sława Niskuk dotarła do 
Ogniska Rady Szawanezów. Tecumseh wita niezwykłego szama- 
na Kriksów. 

Wódz skinął głową na Ryszarda i zwrócił się do dziewcząt. 

— Chodźcie, wskażemy wam po drodze wigwam Czarnej Strza- 
ły, tam zamieszkacie. 

Dla Niskuk i Zorzy było to wielkie wyróżnienie. Zeszli z pokładu 
barki na brzeg i podążyli ku obozowisku. Po paru minutach Zorza 
Ranna witała się z ojcem. 

Zimowe dni płynęły w Malden dość spokojnie. Ze wszystkich 
stron ściągali wojownicy wierni Tecumsehowi. Obozowisko roz- 
rastało się codziennie. Ryszard Kos miał pełne ręce roboty. 
indiańskich wojowników wojennej sztuki' białych i z Tecumse- 
hem snuł plany na przyszłość. Wolny czas spędzał w wigwamie 
Czarnej Strzały na długich rozmowach z Ranną Zorzą. 
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wigwamie, przy płonącym ognisku, na grubej warstwie 

puszystych skór siedział Tecumseh i Kos. Kończyli śnia- 
w danie, gdy uchyliła się kotara i do wnętrza wszedł 
wysoki wojownik. Położył prawą dłoń na sercu, pochylił z szacun- 
kiem głowę powiedział: 

— Utsanati wita wielkiego Tecumseha i białego brata. 

— Witaj w wigwamie Pumy Gotowej do Skoku — odpowiedział 
Szawanez. — Usiądź i sięgnij do kociołka, znajdziesz tam soczyste 
mięso karibu, a kiedy zaspokoisz głód, Tecumseh cię wysłucha. 

Indianin zbliżył się do ogniska, usiadł i odrzekł: 

— Utsanati nie czuje głodu, ale skorzysta z gościnności, a po- 
tem powie sachemowi, kogo przywiódł do Malden. 

Ryszard Kos patrzył na Senekę. Zgodnie zodwiecznie uświęco- 
ną tradycją pożywiał się w milczeniu. Jego twarz i zaczerwienio- 
ne oczy zdradzały zmęczenie. Lewy policzek przecinało długie, 

jeszcze krwawiące zadrapanie. Skórzana odzież pokryta była 
białą warstwą szronu, który topniał w cieple płomieni. indianin 
skończył posiłek i położył dłonie na kolanach. Milczał. W ognisku 
szeleściły płonące polana. 

— Wojownik Seneków odbył długą podróż, a krew na policzku 
świadczy o walce lub o wypadku — rzucił Kos. — Niech Utsanati 
mówi. Ciekawi jesteśmy nowin. 

Tecumseh skinął zachęcająco głową. 

Oczy Seneki spoczęły na twarzy Skaczącej Pumy, chwilę mil- 
czał porządkując myśli i zaczął: 

— Utsanati przywiódł pod rozkazy wielkiego sachema oddział 
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wojowników i dwie squaw — przerwał i zmęczonymi oczyma 
spojrzał na Kosa. 

— Tu jest wojenny obóz, Utsanati — głos Tecumseha brzmiał 
spokojnym tonem nagany. — Kobiety mogą wprawdzie się przy- 
dać, ale może być także z nimi wiele kłopotu. Za dużo tu białych 
żołnierzy... 

— To niezwykłe squaw — odrzekł Seneka. — Jedna z nich to 
Niskuk, którą Kriksowie czczą na równi z szamanem:' należy do 
midewiwin'u. A druga nazywa się Zorza Ranna, przybyła tu 
śladem Czerwonego Serca. 


— To wielkie zwycięstwo — pochwalił wódz. — Chcę zobaczyć 
zdobyte strzelby i jeńców. Idziemy! 

Pospieszyli ku przystani. Gromada żołnierzy stała na wybrzeżu 
i z zaciekawieniem patrzyła na statek z gwiażdzistą banderą 
obsadzoną czerwonoskórymi wojownikami. Tecumseh, Kos 
i Utsanati weszli na pokład barki. Indianie z szacunkiem witali 
Skaczącą Pumę i Czerwone Serce. Ryszard niecierpliwym wzro- 
kiem szukał dziewczyny. Na pokładzie jednak jej nie było. Podesz- 
li do drewnianej nadbudówki. Utsanati wskazał drzwi i poinfor- 
mował: 


ż> towmayfu 
DTADOMIOOTTEH? 
6 


Ryszard Kos poruszył się zaskoczony. Jakieś serdecznie uczu- 
cie ścisnęło mu krtań, a serce żywiej zabiło. 

Tecumseh dostrzegł wzruszenie swego przyjaciela. 

— Niech zostaną w obozie — zezwolił. 

— Dziewczyny wraz z wojownikami są w przystani na wielkiej 
canoe — mówił dalek Seneka. — Pilnują jeńców i zdobytej broni. 

— Zdobyliście broń? Jaką? — Szawanez z zainteresowaniem 
czekał na odpowiedź. 

Utsanati barwnie opisał zdobycie barki, jej bogaty ładunek 
i nocną żeglugę. 


ADMINÓW 
— Tu są jeńcy. 


Tecumseh wszedł do kajuty. Na podłodze ze związanymi noga- 
mi leżeli amerykańscy marynarze. Niektórzy byli ranni. 

— Odeślecie ich zaraz generałowi Brockowi — polecił Szawanez. 
— Mogą udzielić ważnych dla nas informacji. 

Wyszli na pokład. Utsanati prowadził ku włazowi ładowni. Po 
schodkach poczęli schodzić w dół. Kos szedł ostatni. Usłyszał 
nagle tupot nóg i zobaczył biegnącą dziewczynę. Zatrzymał się 


Dokończenie na str. 7 


